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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


ojczystą, którzy nie pamiętali o najpierwszym | w tym roku: «Przy nucie krako- 
Zaproszenie do przedpłaty swym obowiązku. wiaka.* Powieść ta będzie interesującą 
Mac TNIE oe A A NNT J 
7 n 
minął. Krótki to czas, a jednak pismo nasze wy A dla auc Będzie za- 
zyskało sobie zwolenników i przyjaciół, bo tem łatwiejszą do zrozumienia jak „Wa- 
też każdy z czytelników mógł się przekonać, wrzyna.“ 
że pismo to przynosi mu słowo prawdy 
i owoc rzetelnej pracy, To też spodziewamy 
się, że i na nowy kwartał wszyscy nasi czy- 
telnicy nie tylko w tej samej liczbie, jak 
dotąd zbiorą się do przedpłaty, lecz że będą 
się także starać o to. aby pismo nasze o ile 
możności rozpowszechnić, mianowicie pomię- 
dzy tych, którzy A ości pie dbali o mowę 
e Aa ZR 


FARAI. 


sza, 0 to są skarby, które cenić i czcić po- 
winniśmy. Kto sam o siebie się nie będzie 
starał, ten zaginie wśród smutnych czasów, 


jakie na nas nastały. 
W nadziei więc, Mili Bracia Rodacy, że 


jak najliczniej zbierzecie się do abonementu, 
pomni na słowa Śp. ks. Fiecka: „Póty wiary 
katolickiej w Górnym Slązku, póki mowy 
polskiej,“ polecamy Was Bogu. 


RBedakcya. 


Cena kwartalna prenumeraty wynosi tak 
na poczcie jako też u pp. agen= 
tów tylko A ME. (jednę markę) już z 
dwutygodniowym dodatkiem powieściowym. 


Nadmieniamy także, że w tym mie- 
siącu zaczniemy drukować w odcinku bar= 
dzo za dbali o mowę | dzo zajmującą powieść, napiszą | zu powieść, napis:ną 


| 
nocne, z przed oczu przelękłego Łukasza, który : Za nagrodzonój, jest W Le ne z Aai ooa DROEN Lukasa kóry i | niziodzonćj U a — I należałoby w co- 
nim znak k'zyża zrowił, przeżeguał się, posłuchał dziennćj modlitwie, prosząc o chleb powszedni, pro- 
jeszcze chwilę głuchego odyłosu cwałując”go konia, | sié Bo.a zarazem i o pracę. — Edwardzie! wybacz, 
a potem szepcąc poranną modlitwę, do pokoju | ale tobie téj zbawczej nanki, pożytecznćj pracy, nie 


wrócił. dano! 
POWIEŚĆ Stary zaczął się krzątać, porozrzucane składać Tybyś się wytrawił cierpieniem najboleśniejszem 
przez rzeczy, gdy przypadkiem spojrzał na podłogę i | na ziemi — a jabym umarła, widząc, że dla mnie 


cierpisz, żem to ja ci drogę do szczęścia zagrodziła, 

Możebyśmy się w niedostatku i w nędzy ko- 
chać przestali — gdy dzisiaj, rozstając się, jedno 
dla drugiego miłe, błogie, niczem niesplamione za- 
chowa milczenie, przyjaźń i szacunek na zawsze! 

Nie mówię ci o innćj miłości, byłoby to dziś 
obrazą dla serca twojego — ależ Kdwardzie, czas 
wielkim na wszystko jest lekarzem. 

Ja wyjeżdżam — nie mogę, nie chcę widzieć 
się z tobą — wiem ile cierpieć będziesz! Z zapar- 
ciem się samój siebie, zniosę co Bóg na mnie zzeła. 
Twoja jednakże boleść złamałaby serce moje: dla 
tego bez pożegnania się z tobą od,eżdżam. 

Bóg modlitwy mojej o szczęście twoje wysłucha, 


zmięty papier; był to list przywieziony z Weglewa. 

— Ohol wymówił Łukasz napół głośno — 
będę wiedział, co się święci... Toćto nie grzech, bo 
widzi Bóg, że człeku serce rozrywa się z żalu, kiedy 
paniczysko takie czemś zgryzione. 

I szybko wyjął okulary z kieszeni , szkła sta- 
rannie przetarł, na nos je włożył i list Wawrzyny 
z wolna przesylabizował. 

Pisała ona: 

„Brat mój uległ nieszczęściu — i tylko pię- 
tnaście tysięcy złotych polskich ocalić go zdołało. 
Tę sumę oddałam na ratunek jego bezzwłocznie. I 
tybyś to samo dla ocalenia brata był uczynił, nie- 
prawdaż? — Lecz zarazem z ową sumą oddałam i 


Paulinę z L. Wilkońską. 


(Ciąg Tej). 


— Ach, dla Boga! gdzie panicz chce poje- 
chać? — i stary załamał ręce. 

— Do Węglewa!... konia natychmiast. 

— Ależ panie, noe!... godzina pierwsza, 

Edward zamilkł na chwilę. Przebiegł jak sza- 
lony parę razy pokój, uderzył się dłonią w blade czoło 
— przystanął. 

— Pojadę.. nie mogę tutaj pozostać — wy- 
mówił półgłośno — oszalałbym|!.. Mogłaby przede 


dniem wyjechać, więc tam poczekam. Łukaszu, 


szczęście swoje: wyrzekłam się ciebie, Edwardzie ! — A kiedyś, z uczuciem tylko już brata i siostry — 


t 
Tah rychlej przez miłosierdzie Boże. Inaczej być nie może; . Bóg nie chciał naszego połą- | gle zawsze z uczuciem wielkiem! — powitamy się 
ukaszą mrówie przechodziło, i drżąc cały z | czenia się — i ukorzmy się przed wyrokiem Jego! | znowu. 
przerażenia , pobiegł do stajni. Bez tchu niemal, | Bo oo jest wszechmądrością i Światłem — wszech- Węglew, 10. czerwca 184... roka 
sam pomógł kasztanka okalbaczyć. ojeem! a niepojętą dla nas maluczkich Jego święta + sk Wawy nk 


wola. 

Edwardzie! bez tej sumy, którą dzisiaj oca- 
liłam brata, czekałby nas niedostatek — a może r 
nędza. Tybyś tego nie zniósł, widząc moje stąd 
znękanie moralne i gdyby mi zbywało na nieodzo- 
wnych życia potrzebach. Tybyś się wytrawił, gorzko 
żalował — rozpaczał może, iż mi przynajmnićj po- 
wszedniego chleba zapewnić nie zdołasz. O, bo, 
Edwardzie, nie zawsze i zapracować na niego mo- 
żna — i wynalezienie sobie pożytecznój pracy jest 
wielką nauką i wymaga doświadczenia. A dar pracy 


«+ — Toćże pan dopiero przyjechał i jaż znowu 
po nocy gdzieś poleci? A słowo stało się... — 
mruczał stajenny. 

— Miłezałbyś, rysiu, albo ty wiesz pańskie 
interesa? Może kto chorye w Węglewie, albo co? 

— Chybaćby ! 

— (o tobie w to wchodzić? Dawaj! — i Łu- 
kasr ujął konia za cugle i poprowadził go przede- 

wór. 

Kasztanek zarżał wesoło, Edward już stał w 

progu; rzucił się na koń — i zniknął, jak widziadło 


Stary Łukasz po kilka razy przerwał sobie 
czytanie: zdejmował okulary, osuszał zamglone oczy, 
przecierał sukiełka — a potem znowu dalćj czytał. 
Skończył wreszcie — list starannie złożył, wyjął z 
kieszeni książkę do nabożeństwa bardzo już odczy- 
taną, westchnął, pokiwał głową, coś pomruknął, po- 
tem niby się uśmiechnął, — i pismo Wawrzyny 
przy obrazku Matki Boskićj w książkę schował Po- 
tem się znowu przeżegnał i pobiegł do swojego 
alkierzyka. 


Przegląd polityczny. 


— Otwarcie sejmu pruskiego w środę dnia 
27. czerwca było tak samo okazałe i uroczyste jak 
w poniedziałek otwarcie parlamentu. Mowa trono- 
wa,którą cesarz i król Wilhelm zagaił sejm pru- 
ski, podnosi co do zmarłego cesarza wspaniałość 
jego postaci, szlachetność jego usposobień i jego 
bohaterską odwagę. Cesarz dziękuje za niezliczone 
dowody współczucia, które mu okazuuo, i ślubuje 
trzymać się niezłomnie konstytucyi. Jego ojciec 
przyswoił sobie politykę i dzieło dziada. Cesarz 
chce w rządzeniu Prusami i względem polityki pań- 
stwa kroczyć tą samą drogą, przestrzegać sumiennie 
ustaw i praw reprezentacyi ludu i z równą sumien- 
nością przestrzegać praw korony. Dalekim on jest 
od zaaiepokojenia zaufania ludu przez dążenie do 
rozszerzenia praw korony. Ustawą zagwarantowany 
zakres jego praw wystarcza do zapewnienia miary 
monarchicznego wpływu, którego Prnsy potrzebują. 


Konstytucya zawiera sprawiedliwy rozdział współ- 
działania rozmaitych władz. Idąc za wzorem przod- 
ków, użyczy cesarz zawsze opieki religijnym wy- 
znaniom, Widział on z szczególnem zadowoleniem 
nkształtowanie się stosnnków państwa do Kościoła 
katolickiego i będzie się starał pokój kościelny 
utrzymać. 

Będzie się on trzymał myśli samorządu i tako- 
wą uzupełni i wzmocni. Pomyślne położenie finan- 
sowe dozwoliło rozpocząć wprowadzenie ulg w po- 
datkach dla gmin mniej zamożnych, a cesarz chce 
ten cel dalej przeprowadzać. 


Mowa tronowa wspomina o nawiedzonych po- 
wodzią i dziękuje wszystkim , którzy się przyczynili 
do ulżenia nędzy. W tym ruchliwym czasie przystę- 
puie cesarz do swego zadania z ufnością poczucia 
obowiązku i trzyma się obecnie słów Fryderyka 
Wielkiego: iż król jest pierwszym sługą państwa. 


— Wracając jeszcze do pierwszej mowy trono- 
wej (odczytanej w poniedziałek dnia 25. czerwca) 
przypominamy, że cesarz dotykając wewnętrznej poli. 
tyki najwięcej słów poświęcił prawom eo do ubez- 
pieczenia losu robotników, w pominął milczeniem 
june sprawy wewnętrzne, i nie dał tych obszernych 
na rzeczy poglądów, jakie był dał ś. p. ojciec, cesarz 
Fryderyk III. 

Cesarz Wilhelm II. powołuje się przeważnie na 
wskazówki i wzory dane przez dziadka, i przez niego 
utorowaną drogą kroczyć zamierza jako cesarz i król. 
Obecny cesarz rządzić się zatem będzie polityką 
dziadka, którą znamy jako świadkowie tego pano- 
wania; nie potrzeba więc dłużej o tem się rozpisy- 
wać. — 


— Z Wiednia piszą do „Czasu,“ że pokojowe 
wrażenie mowy niemieckiej coraz bardziej się utwier- 
dza w tym kierunku, iż chęć Bismarka utrzymania 
pokoju jest zupełnie szczera, a poczucie siły przeciw 
zaczepce wielkie. 


— Bouianger traci coraz więcej wpływu we 
Francyi, jaki zdobył sobie swem krzykactwem. 
Wpływ jego w początkach był wielki, tak że rząd 
począł się na dobre Jękać Boulangera. W wojsku 
miał on także wielki mir, bo często chełpił si; , że 
armia francuzka jeat tak doskonałą, że śmiało z naj- 
większym wrogiem mierzyć się może każdej chwili. 
To też wielu wojskowych poszłoby w ogień za swego 
dawniejszego jeaerała i na każdym krokn okazują 
mu swą przychylność. 

W tych dniach w mieście Bethune podoficerowie 
garnizonu tam'ejszego wraz z podoficerami 15 pułku 
artyleryi, przechodzącej tamtędy na ćwiczenia powy- 
bijali szyby redakcyi pewnego pisma, które pisze 
przeciwko Bou!angerowi, i wnosili wiwaty na cześć 
Boulangera. Władza zarządziła już śledztwo i wia- 
nych ukarała odpowiedniem więzieniem. 

I takie demonstracve nie przywrócą Bvulange- 
rowi utraconego wpływn, bo się już wszyscy na nim 
poznali. 


— Przesilenie ministerskie w Bułgargi zdaje 
się mieć ku końcowi. Jak jnż donosiliśmy jedna 
część ministrów wyraziła życzenie zniesienia wyroku 
przeciwko Popowowi, oskarżonemu o przeniewierstwo 
pieniężne, drngą zaś Żądała potwierdzenia wyroku i 
dopiero potem chciała zezwolić na ułaskawienie ma- 
jora. Obydwie partye ministrów chciały się podać 
do dymisyi w razie gdyby ich wymaganiom nie 
uczyniono zadość. 'Teraz sprawa w ten sposób się 
zakończyła. Wyrok przeciwko Popowowi będzie 
przedłożony księciu Ferdynandowi do potwierdzenia 
własooręcznym podpisem. Następnie zaś zwolni książę 
Ferdyuand w drodze łaski majora Popowa od kary 
więziennej. 


Bezpieczniej w domu uczyć się rzemiosła. 


Z Milicza w Wrocławskiem odbiera ,,Wielko- 
polanin** następującą korespondencyą : 

„Już kilkakrotnie zwracałem na to uwagę, aby 
rodzice synów swych, do miasta Milicza w naukę 
nie dawali. Dzisiaj chcę się o tem rozpisać ob- 
szerniej, 

Milicz, jest miastem na wskroś niemieckim (jak 
to na Ślązkn) i przeważnie protestanckiem; katoli- 
ków jest tu bardzo mało. Do takiego to miasta 
wysyłają rodzice synów i oddawają ich majstrom, 
rozumie sig Niemcom w naukę rzemiosła. Majstro- 
wie ci, nia umieją ani słowa po polsku, albo też 
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bardzo mało, z uczniem więc porozumiewają się tylko 
po niemiecku. Uczniowie, dotąd tylko po polsku 
mówili w domu, a təraz, jakby kosa przecięła łań- 
cuch, muszą tylko „deutsch sprechen,* po polsku 
już się odezwać nie mogą aui słowem, bo ich nikt 
nie rozumie, 

Co gorsza, majstrom z Milicza nie podobają się 
imiona staropolskie, n. p. Wojciech, Stanisław, Kaź- 
mirż lub Michał; dawają więc termioatorom imioaa 
podług swego widzimisię: Gottlieb, Wilhelm, Fritz 
albo Ernst. Rodzice polscy nie tyłko, że przeciwko 
temu nie protestują ale nawet na to pozwalają. 

My katolicy mamy prawem przepisane postyę 
czy myśli kto, że ci termiuatorzy poszczą? Ale 
gdzie zaś! uczniowie boją się majstra o to prosić, 
albo gdy proszą, majster się do prośby nie przy- 
chyli. Do kościoła nie mogą chodzić, (bo tu jest 
zwyczaj, pracować w niedzielę do południa a w po- 
niedziałek ,„Biau-Montag'* święcić) a jeżeli kiedy idą, 
to słowa Bożego nie słyszą, bo go nie rozumieją. 
Młodzieńcy wyrastają więc jak drzewka, o która się 
nikt nie troszczy. 

Czas nauki trwa 3—4 lat; przez ten czas nie 
słyszą mowy polskiej, skutkiem tege zapominają ją. 
Powoli zaś przyzwyczajają się do niemieckiego ję- 
zyka i do niemieckich obyczajów. Kto temu nie 
wierzy, niech się wda z takim uczniem w rozmowę, 
a przekona się, że młodzieniec ów już nie po pol- 
sku, lecz po niemiecku rozmawiać będzie. Jako 
czeladnicy do ojczyzny nie wracają, idą dalej do 
Ślązka. S, nawet tacy, którzy swe nazwlska niemczą. 
Cóż to za nazwiska: Bursitzky, Koptschinsky, Ka- 
tiofsky, Kapansky , Kassube, Marklowsky, Schaman= 
sky, Stawitzky, Mikoleytzek Janetzky, Pintorsky itp., 
których tu w Miliczu i okolicy jest bardzo wiele. 

Jakim sposobem to się dzieje? Otóż takim, że 
kiedy ojciec Hańskowiakiem się pisze, syn po kilku 
latach pobytu w Miliczu pisze się Hanskowiack. 
Tak samo jak z nazwiskiem Kazuba robi się Kassube, 
a z Szymańskiego, Schumauski, tak też z Polaka 
robi się całą gębą Niemiec. 


Ojcze Polaku! Matko Polko! Bóg was ob- 
darzył dziećmi, ale zarazem dał wam ten warnuek, 
abyście je ludziom ojczystej ziemi na pożytek a 
Bogu na chwałę wychowali. Wy jesteście włóda- 
rzami, kapłanami, stróżami dzieci Waszych, rachunek 
więc za nie zdać macie, Patrzcie co robicie? Po- 
zwalacie pa to, że dzieci wasze nie mogą posługiwać 
się językiem ojczystym, że imiona ich św. Patronów 
bywają przez innowierców innemi zastępywane, Że 
się nareszcie wstydzą i gardzą ziemią ojczystą bo już 
do niój nie wracsją, tylko dalej idą do Niemiec. 
Bóg wam dał dzieci polskie, a wy je jako Niemców 
przed Bogiem stawiacie ? 


A religia ile na tem cierpi? Synowie Wssi 
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Byłto maleńki pokoik przy kuchni. Stało w 
nim łóżko okryte derką, na niem leżała poduszka 
w białćj czystćj powłoczce i rozpostarty ręcznik; 
nad łóżkiem wisiał obraz Matki Boskićj Częstochow- 
skiej, krzyż z wizerunkiem Zbawiciela, mieszczący 
w sobie relikwie św. Łukasza, różaniec, wiązka pal- 
mowych gałązek i wianki święcone.  Dalój stała 
czerwono pomalowana szafa, którą Łukasz apteczką 
przezwał, kuferek szczeciną obity i okuty w żelazo, 
stół duży do czyszczenia rzeczy i dwa zydle. 

Z szybkim, niby odmłodzonym ruchem wszedł 
Łukasz do tego alkierzyka swojego. Otworzył kn- 
ferek, wyjął świąteczne suknie i przywdział je w 
kilku minutach. 

Tymczasem zróżowiło się niebo od wschodu i 
oblało obraz Matki Chrystusa. Starzec nań spojrzał 
— upadł na kolana — wyciągnął ręce — powstał, 
ncałował stopy ukrzyżowanego Zbawiciela i wyszedł 
z alkierza, Poważnym krokiem przeszedł dziedziniec, 
a potem ndał się spiesznićj wydeptaną przez ugór 
ścieszką do Ługowa. 

— Pan Łukasz pewnie idzie mszą ś. zaknpić 
— mówili parobcy przed stajniami, patrząc za sta- 
rym szafarzem. 

, Jak potępieniec, blady, z rozchwianym włosem, 
zimnym oblany potem, w przesiąkłem poranną rosą 
„„ Odzieniu, przybył Edward do Węglewa. Wszystko 
tam jeszcze spoczywało. 

Stróż otworzył bramę i ździwiony snojrzał na 
gościa. x 

— Czy nikt nie wyjechał? zapytał go Edward 
z wysileniem; bo mu tchu w piersiach nia stało. 

a= kto miał wyjechać, z przeproszeniem 
wiełmożnego pana, toćto ledwie żadniało. 

Edward spuścił się z konia, stróż go odebrał. 

„nGdyby jeszcze kury nie były zspiały, toćby 
go się człek i przestraszył, niby upiora. Najsłodszy 


Jezu, coć mu się też stało!* — pomyślał sobie, 
prowadząc konia do stajni. 

Edward wbiegł pomiędzy klomby, już się za- 
puścił, by spojrzeć ku oknu Wawrzyny — lecz sta- 
nal mu w duszy jéj obraz dziewiczy, jéj czyste wej- 
rzenie, jasne czoło — i nie śmiał śledzić tćj, przed 
którą, jako przed bóstwem, duszą ukochanem, klękał. 
Przebiegł kilka chodników, potem znowu zbliżył się 
do dworu — i zmęczony fizycznie i moralnie, upadł 
na kamienną ławkę pod klonem, gdzie przed trzema 
tygodniami tak szczęśliwa dla niego Święciła się 
chwila. 

Powoli jntrzenka różową barwą posiała ściany 
dweru, kwiaty, trawy i drzewa; ptastwo zbudziło się 
po gałęz'ach, zatczepotało zroszonemi skrzydełkami 
i zanuciło swoje poranne godzinki. | coraz ja- 
Śniejsze brzaski woń dnia poprzedzały — xzagorzało 
niebo, i wielka, wspaniała, życiodajna gwiazda, 
uśmiechnęła się do zbudzonéj ziemi. Połysnęły bry- 
lantami drzewa, kwiaty i trawy, a drzew mieszkańcy 
już głośnym ozwali się chórem, 

Dla Edwarda to przebudzenie się młodego 
świata, zupełnie obojętnem pozostało; on zaledwie 
wiedział, czyto porauek lub wieczór, północ albo 
południe, Aż posłyszał w pobliżu mówiących, a 
ode wsi dolatywał go śpiew wychodzących do pracy 
wieśniaków. Porwał się machinalnie z ławki, i ma- 
chinalnie udał mię ku dworowi. A ode dworu pad- 
chodził w tójże chwili pau Jan przyspieszonym kro- 
kiem. 

— Mówiono mi, żeś już przed paru godzinami 
przyjechał — ozwał się do rozmarzonego. — I do- 
myśliłem się, co cię sprowadziło, biedny chłopcze | 

W Edwardzie piersi słowa zamarły: zacisnął 
jedną reką, oczy a drugą do brata wyciągnął. | 

— Bieduy chłopcze! powtórzył tenże raz je- 
szcze, spojrzawszy na niego. 
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— Straszniem cierpiał — wymówił wreszcie 
Edward — i dla tegom bez straty jednój chwili 
przybył... Prowadź mnie do nićj! 

— Ależ ona nie chce widzieć się z tobą. 

— Powiedz jej, że sobie czaszkę pod jćj oknem 
roztrzaskam! — krzyknął Edward z rozpaczą, a rysy 
jego i oczy stwierdzały, że był gotów zrobić to, co 
wyrzekł. 

— Biedny szaleńcze — zawołał pan Jan — 
uspokójże się trochę a pomówimy ... 

— Jakżeż ja się uspokoić mogę!.. Prowadź. 
mnie do nićj! Ja jéj nie uwolnię z danego mi sło- 
wa.. chyba, że ona kochać przestała! A wtedy, 
cóż mi po życiu!... Prowadź mnie do nićj. Sam 
jéj to powiem. Niechaj wyrok mój x ust jéj po- 
słyszę... A jeżeli kochać przestała, jeżeli kogoś in- 
nego przenosi nademnie... 

— Mle któż mówi o tem! 

— Bo dla czegoż mnie odpycha? -— i w Ed- 
warda myśli coraz wyraźniój jawił się hrabia. 

— Przecież ci to napisała. 

— Ża na ratuuek brata oddała piętnaście ty- 
sięcy złot. pol.?... Jestżeż to powód do uczynienia 
mnie tak nad wszelki wyraz nieszczęśliwym ? 

— Ależ, mój kochany, upamiętaj się! Niepo- 
dobna, ażebyście się pobrali, nie mając... 

— Nic! nie prawdaż? Ale ja popraeuję... 
dwa, trzy, dziesięć lat! Niechaj mi tylko nie od- 
biera nadziei, niechaj mnie nie odpycha od siebie, 
niech ją widuję jak dawniój! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ipościć nie mogą, do kościoła nie chodzą, nanki reli- 
gijnej nie rozumieją, rosną jak dziczki. Zostając 
dłużej w Niemczech, porzucają religią katolicką, a 
chwytają się innej!  Wtenczas już xapóźno narzekać, 
rodzice Polacy! A więc poprawmy się, na przy- 
szłość nie posyłajmy, synów do miast niemieckich. 
Porzućmy stare nałogi. Nie pozwalajmy, ażeby rok 
rocznie tylu Polaków nie padało ofiarą germabizacyi 
i tylu katolików ofiarą sprotestantyzowania.* 

p mn | c 


Kronika kościelna. 


— W sprawie kierownictwa nauką religii 
czytamy w „Dzienoiku Poznańskiem": 

„Zapisaliśmy na tem miejscu wszystkich tych 
kapłanów, którym odmówiono kierownictwa nauką 
religii w szkołach ludowych, jak nie mniej tych, 
którym kierownictwa tego pod pewnemi warunkami 
pozwolono. 

Niejednokrotnie przytem wypowiedzieliśmy na- 
sze przekonanie, że żaden kapłan z pozwolenia owe- 
go pod znauemi warunkami nie będzie korzystał. 

Jakoż nie pomyliliśmy się, dowiadajemy się bo- 
wiem , że w pewnym dekanacie zebrali się probo- 
gzczowie i rządzcy kościołów i postanowili, jak Jo- 
nosi „Kuryer Pozo.'* co nustępoje: 

„Według rozporządzeń ka. Arcybiskupa i prze- 
pisów należałoby rządzcom parafii 

1) zawiadomić bezzwłocznie ks. dziekana o skn- 
tku swych zabiegów (tj. podań z polecenia ks. Arcy- 
biskupa do rejencyi w sprawie tej poczynionych); 

2) w razie pomyślnej odpowiedzi objąć bez- 
zwłocznie kierownictwo nad nauką religii świętej w 
szkołach ; 

3) w razie odmowy oczekiwać onych dalszych 
zastrzeżeń arcybiskupich. 

Zważywszy atoli, że Najprzewielebniejszy Arcy- 
pasterz, wydając w piśmie z dnia 27. października 
1887 swe wskazówki ad 4) nie powiedział, w jakich 
waruokach ono pozwolenie kierownictwa nauką re- 
ligii św. udzielone zostanie; 

zważywszy powtóre, że w wiadowych warun- 
kach niepodobieństwem jest księdzu katolickimu w 
naszych archidyecezyach objąć nadzór i kierownictwo 
wykładu religii św. ; 

zważywszy to wszystko, duchowieństwo para- 
fialne naszego dekanatu postanowiło na prywatnej 
naradzie zawiadomić księdza dziekana o skatku swych 
zabiegów z dołączeniem deklaracyi, że w obecnym 
przypadku z pozwolenia rządowego korzystać nie 
mogą, że natomiast podwoją gorliwość pasterską w 
kościele, aby dorastającą młodzież w prawdach wiary 
świętej pouczać i utwierdzić. 

Duchowieństwo dekanatu naszego uznało, iż 
niepodobieństwem dla niego jest 

1) oddać się zupełnie na łaskę i niełaskę rządu 
«o do książek i podręczników, z których nauka re- 
ligii św. ma być wykładaną, gdyż nie rząd, lecz 
kościół Św. jest tutaj jedynie kompetentnym sędzią 
i rozkaznjącą władzą; 

2) że niepodobna dla niego jest’ powagą ka- 
płańską zasłaniać ew. nadużywania nauki religii św. 
do germanizacyi; 

8) że przy dzisiejszym systemie szkolaym przy 
zupełnem wykluczenia nanki polskiego czytania ze 
szkół elementarnych niepodobną będzie niezadługo 
rzeczą używać katechizmu archidyecezyalnego w ję- 
zyku polskim napisanego ; 

4) że patronowanie przez księży nauki religii 
świętej w języku niemieckim byłoby tylko krokiem 
przejściowym do dalszej germanizacyi przez kościół 
przy przyspasabianiu dzieci do pienwszych Sakramen- 
ków Św., A następnie przez kazanie niemieckie itd., 
gdyż do tego systemu widocznie zmierza. 

Do tego wszystkiego żaden ksiądz katolik ręki 
przyłożyć nis może, 

Słusznie ! 

Spodziewać się należy, 7e teraz ka. Arcybiskup 
podejmie kroki, aby wyjednać kierownictwo nanką 
religii w szkołach ludowych proboszczom, kierowni- 
<two, które im się tak z praw boskich jak ludzkich 
przynależy." 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


Królewska Huta. Ochotnicza straż ogniowa 
postanowiła na ostatniem posiedzeniu udzielić z kasy 


związkowej 50 m. dla katolickiego domu sierót, Czyn 
ten chwalebny zasługaje na szczególną wdzięczność. 


Friedenshuta. Przed kilku dniami znaleziono 
restauratora Ekerta, tu zamieszkałego, obwieszonego 
w poblizkim lasku. Co nieszczęśliwego do tego 
czynu spowodowało, niewiadomo; domyślają się je- 
dnak, iż złe stósunki majątkowe do tak smutnego 
kroku go popchnęły. 


Miechowice.  Czternastoletni chłopiec |Emil 
Drzesga, który prrzed mniej więcej trzema miesiącami 
kolegę swego szkólnego pchnął nożem w lewą pierś, 
został skazany na 6 dni więzienia. 


Tarnowice, 2. lipca. Podług urzędowego sraw- 
dzenia znajduje się 16 różnych rzemiosł, w których 
jest zatrudnionych przez 231 chlebodawców 122 cze- 
ladników i 126 uczni; z tego należą 145 chlebo- 
dawców wraz z 82 czeladnikami i 93 nezniami do 
stowarzyszeń. 


Tworóg. U posiedziciele Haina zabito kurę, 
ponieważ nie niosła jaj. Po zabiciu okazało się, że 
kura wewnątrz miała ośm jaj, z których sześć były 
zupełnie wydoskonalone. a w dwóch było żółtko po- 
mieszane z białkiem. Jaja te były !nadzwyczajnej 
wielkości i dlatego ich kura znieść nie mogła. 


Mysłowice 2. lipca. „,Oberschl. Anz.* donosi, 
że wielu rzeźników, mianowicie zumieszkałych w 
Brzezince, zostało ukaranych przez sąd ławniczy za 
dręczenie zwierząt, ponieważ bydło na tutejszym 
dworcu zakupione w najokropniejszy sposób ponie- 
wierali i katowali. Temu dręczeniu zwierząt mogła- 
by policya tylko w ten sposób zapobiedz, gdyby 
rozporządziła, aby bydło, które w każdą środę z 
Wrocławia tu dotąd bywa dostawiane, zaraz po wy- 
prowadzeniu z wagonów zostało napasione i napojone. 
Dotąd tak się nie dzieja, lecz bydło musi stać aż 
do czwartku rana bez popasu i napoju w stajniach 
na dworcu. Gdy potem rzeźnicy w ten sposób wy- 
głodzone i spragnione zwierzęta chcą prowadzić na 
miejsce rzezi, nie dziw, że te z powodu osłabienia 
nie chcą iść i muszą być katowane. 


Mikołów, 2. lipca. Malatura, którą w prze- 
śzłym roku w tutejszym kościele farnym ukończono, 
tak popękałay ża kościół znpełnie zeszpecony. Po- 
mimo tego że koszta odnowienia wynosiły dość 
sporą sumę (9000 m.), nie możua malarza pociągnąć 
do odpowiedzialności, gdyż robota była wykonaną 
w jesieni i w zimie, 

Racibórz, 2. lipca. W listopadzie zeszłego 
roku spotkał pomocnik leśniczy Paweł Wendelin w 
dominialnym lesie w Pyszczu mietlarza Wilecicha i 
kamieniarza Jaraszka na zakazanym grnncie i zrobił 
spostrzeżenie, że obydwaj bezustannie szyszki zhbie- 
rali. Wendelin domyślił się, że Wilecich i Juraszek 
przyszli na to, aby drzewa nakraść; dla tego odebrał 
im siekierę i zażądał, aby z nim poszli do Pyszcza 
dla zbadania ich osobistości. Żaden jednakże po- 
czątkowo nie chciał iść. Wilecich uchwycił flintę 
Wendelina, a Juraszek groził, że „wygarbował by 
mu już skórę, gdyby tylko do wsi doszli.'* — Sąd 
uznał oskarzonych ża winnych i skazał Wilecicha, 
który obecnie dziewięciomiesięczną karę odsiaduje, 
ma dwa miesiące kary dodatkowej. Juruszek zaś zo- 
stał skazany na jeden miesiąc więżienia. 


Prosków, 2. lipca. Zbiór siana, który tu był 
bardzo lichy, już zakończony. — Kartofle stoją wy- 
bornie, przeciwnie zaś drzewa owocowe nie wróżą 
wielkich zbiorów z powodu szkód, jakie porobiły 
gąsienice, 


Świdnica. Draźliwa scena odegrała się nie- 
dawno na tutejszym dworca. Pewien rzeźnik, który 
miał zamiar, wywędrować do Ameryki, był winien 
jakiemuś handlarzowi 70 marek  Handlarz więc udał 
się po ekzekntora i poszedł z tymże na dworzec w 
dzień, w którym rzeźnik miał odjechać. Ponieważ 
krótko przed odejściem pociągn rzeźnika areszto- 
wano, musiał tenże co prędzej z długu się uiścić, 
gdyż w innym razie podróż do Ameryki byłaby się 
opóźniła. 


— Z Szalko w Westfalii doszoszą, że skutkiem 
wybuchu gazów w kopalni „,Konsolidacya* w ze- 
szłym miesiącu w połuduie 4 górników straciło ży- 
cie. Gdyby się to nieszczęście było wydarzyło 
godzinę później, byłoby 100 górników życie stra- 
ciło. — 


— 0 wypadku nieszczęśliwym w kościele w 
Brzeziu, o którym w przeszłym numerze donosi- 
liśmy, otrzymuje „Czas“ następujące szczegoły od 
naocznego świadka, a mianowicie od pani Żeleńskiej, 
właścicielki Brzezia i Grodkowic: We wtorek dnia 
19 bm. przybył ks. biskup Danajewski do Brzezia 
na wizytacyą kościoła i jak zwykle odprawił nieasz- 
pory. Kościół w Brzeziu jest drewniany, a stojąca 
z frontu dzwonnica stanowi z kościołem jedną całość. 
Na drugi dzień rano rozpoczął ks. biskup © tzodzi- 
nie 8 mszą św. Mimo ulewy kościół przepełniony 
był ludem. Ulewa ta zaczęła się przy słabych 
grzmotach, wkrótce wszakże grzmoty ustały i tylko 
deszcz lał jak z cebra. W czasie mszy św. nie 
odezwał się też ani jeden grzmot. Nagle przed 
Ofertorynm usłyszano w kościele huk. Nikt nie 
przypuszczał, żeby to piorun wpadł do kościoła, 
Ks. biskup tylko i parę osób widziało blask. Piorun 
wpadł przez dzwonnicę na chór i tu zabił 2 osoby, 
na dole zaś pod chórem 1 osobę, kontuzyonował 
lekko tak na chórze, jak pod chórem przynajmniej 
150 osób.  Wszczął się krzyk w kościele, ludzie 
tłoczyć się poczęli ku drzwiom. Ks. biskup wszakże 
uspokoił zebranych i zaintonował „Swięty Boże“. 
Lud padł na kolana i uspokoił się. P. Żeleński 
posłał po lekarzy, a ks. Rychlack, sekretarz ks. bis- 
kupa, wpływał na lud uspokajająco i zajął się kon- 
tazyonowanymi. Ks. biskup dokoiczył mszy áw., 
poczem w wzniosłych słowach przemówił do ludu od 
ołtarza. Wszyscy kontuzyonowani przyszli do siebie, 
z trzech zaś osób rażonych piorunem nie nratowano 
żadnej, mimo energicznego ratunkn. Na szczęście 
piorun nie zapalił kościoła. p 


Nowiny Amerykańskie. 


— Pożary. W teatrze na czternastej ulicy, w 
Nowym - Yorku, stojącym pod dyrekcyą znanego 
amerykańskiego aktora Tony Pastor wybuchł ogień, 
który zuiszczył cały budynek. Publiczności nie było 
w teatrze, bo pożar powstał przed 7mą godziną z 
rana. Teatr ten znajduje się w budynkn wielkiego 
stowarzyszenia demokratnycznego Tammany. Sto- 
warzyszenie poniosło również dotkliwe straty, bo 
spłonęły wszystkie chorągwie i rozmaite statny wiel- 
kich mężów stanu. Ocałono jednak z ognia portrety 
Clevelanda i Thurmana. — W Burlington, Vt, pow- 
stał pożar w suszarni tamtejszej fabryki drzwi i okien, 
a że silny wiatr dął na ogień więc takowy żajął w 
krótkim czasie wszystkie sąsiednie budynki. Gdy 
straż ogniowa nadjechała, spostrzegła przed sobą 
formalne morze płomieni, które ugasić było niepo- 
dobieństwem. W ten sposób rozszałały żywioł zni- 
szezył domy w dwóch blokach. Strata 300,000 do- 
larów ani nawet do połowy nie jest zabezpieczona 
od ognia. 


— Przy pożarze hotelu „Red Light Lodging 
House“, w Helena, Montana spalił się jeden człowiek 
nazwiskiem Samnel Blake. Kilku ianych ucikając 
z palącego się domu, chciało ge obadzić, ale był tak 
pijany, że niepodobnem było unieść go z łóżka, 
Właściciel hoteln powiada, że prawdopodobnie jeszcze 
kilkn innych zgineło w płomieniach. 


— Strajki. W Chicago ukończył się strajk 
browarzy, z których wieln znów przyjęto do roz- 
maitych browarów. Otrzymają oni tę samą płacę 
co dawniej, a więc nic nie zyskali, lecz owszem stra- 
cili, bo ich wspólna kasa jest o 100000 dolarów 
nboższą. — W fabrykach stali w Pennsylvanii zanosi 
się na ogólny strajk robotników. Fabrykanci po- 
wiadają, że nie mogą przy obecnej stagnacyi han- 
dlowej płacić dotychczasowych cen robotnikom i 
chcą zniżyć płacę o 10 procent. Robotnicy pod ża- 
dnym warunkiem niechcą nato przystać i zastrajkują, 
skoro fabrykanci będą chcieli wykonać swój zamiar 
zniżenia płacy. 


— Niewymownie cieszy nas, pisze ,, Wiarus*, 
że Polacy już zaczynają się łączyć w Towarzystwa 
akcyjne i połączonemi siłami przystępują do więk- 
szych przedsiębiorstw. Niedawno założony został w 
Winonie wielki handel polski na akcye, a teraz 
znowu dowiadujemy się z Chicago, że tam zawiąznje 
się połska Kompania akcyjna w celu założenia fa- 
bryki ramek, pod nazwą „Polish American Moulding 
and Picture frames Manufacturing Oo. W ydanych 
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zostanie 400 akcyi po dolarów 50. Fabryka stanie 
przy ulicy Sloan pod No. 18 i 20. — Życzymy no- 
wemu przedsiębiorstwu jak najlepszego powodzenia! 


— Pewnie przesadzone. Cesarz brazylijski 
Don Pedro, zabawiwszy w przejeździe swoim w En- 
ropie 23 dni w Medyolanie, w hotelu „Alilano,“ pła- 
cił gospodarzowi dziennie po 1000 franków, gdy był 
zdrów, a jako chory, 2000 fr. Za same lody płacił 
dziennie 100 fr. Lekarz dr. Charcort z Paryża za 
dwakrotny swój przyjazd do Medgolanu próez kosz- 
tów podróży dostał 40 tysięcy franków. Dwóch 
innych lekarzy włoskich, którzy podczas choroby 
przebywali w hotelu cesarza, brali dziennie po 1200 
franków. Za depesze przesyłane dziennie do stolicy 
cesarza Rio de Janeiro w Brazylii płacono dziennie 
po 4000 fr. 


Dobry sposób. Na wyspie Majorce, w Palmie, 
istnieje odmienny od przyjętego na całym ucywili- 
zowanym świecie sposób wynagradzania lekarzy. — 
O sposobie tym wiedzą także Chińczycy i praktykują 
go. Domowy lekarz zjawia się tam codziennie o 
oznaczonej godzinie we wszystkich domach, które 
pozostają pod jego nadzorem. Nie pytając nikogo 
o mie, wchodzi do salona, znajduje na stole trzy 
pezety (około franka), które chowa do kieszeni i 
wychodzi spokojnie; znaczy to bowiem, że w domu 
wszyscy zdrowi. 

Jeśli lekarz nie znajdzie na stole swego zwy- 
kłego honorarynm, wówczas udaje się do dalszych 
pokojów, gdyż ktoś z rodziny w tym domu jest 
chory. Wyrzez czas całej karacyi lekarz nie otrzymuje 
ani grosza, dopóki pacyent nie powróci do zdrowia. 
Wówczas na stole w salonie znów pojawiają się 
trzy pezety. 


Tym sposobem na Majorce lakarze tylko wte- 
dy mają znaczne dochody, jeśli wszyscy ich klienci 
gą zdrowi, a w razie choroby w swoim własnym 
interasie muszą się spieszyć z knracyą, gdyż prze- 
ciąganie choroby byłoby dla nich samych nieko- 
rzystnem. 


Fraszki. 


— Nispewny swego. — Jakiś jegomość w 
Ameryce prorokuje, że świat się skończy z początkiem 
lata; a za dziennik, który wydaje, wymaga dzisiaj 
całorocznej zapłaty 


Żebrak. łaskawy panie, nic niejadłem. 

Pan. A czemuż, łotrze, nie pracujesz, kiedy 
zdrów jesteś ? 

Żebrak. Kiedy, żebym pracował, to by mi 
się bardziej jeść chciało. 


— Jaka jest różnica między doktorem, a zło- 
dziejem ? 

— Złodziej, wychodząc z twego mieszkania 
wie na pewno, co ci brakuje, a doktór nie zawsze. 


— Na wicy. Pijany. Przepraszam — czy 
panienka nie wie, gdzie mieszka Jan Walczak. 

Służąca. Przecież to pan sam jest. 

Pijany. To, to ja wiem, ale nie wiem gdzie 
mieszka. 


— Papi ekonomowa, jadąc do Warszawy z 
dwiema córkami, miała w bryczce także dwie gęsi. 
Stanąwszy na rogatce (Zolamcie) i zapytana co 
wiezie, odpowiedziała: „Tylko dwie gęsi“ Dozorca 


rogatkowy , nie widząc nio innego tylko owe dwie 
córki, rzekł: „Od takich gęsi nic się nie placi.“ 


Synek. Proszę mamy, dla czego tata tak 
łysy ? 

Mama. Bo widzisz, tata dużo myśli. 

Synek. A czemuż mama ma tak dużo wło- 
sów na głowie? 

Mama, Czemu? ..... 
nudny. 


. no nie bądź taki 


r M 


— Dziwne witania się. W niektórych kra- 
jach pocierają sobie nosy; w i innych pociągają się 
nawzajem za uszy. Frankowie wyrywali wobie po 
włocie i dzrowywali jeden drugiemu. Japończycy 
zdejmują pantofle. W wielu krajach kropią się wodą; 
a na wyspach morza południowego plują na ręce i 
o twarz ocierają, U nas zaś w Polsce, jak wszy- 
stkim wiadomo, ślinią się ustami. 


Kalendarz. 


Wtorek 3go lipca Heliodora b., Środa 4go lipca 
Józefa Kalazautego, Czwartek Ďgo lipca SS. Cyryla 
i Metody. 

Wschód słońca o godz. 3. minut 45, zachód o 
godzinie 8 minut 23. 

ZZ ZZ 

Czytelnikom naszym z Szobiszowic (Peters- 
dorf) pod Gliwicami donosimy, iż „Górnoślązaka'* 
jak też i nakłady księgarni katolickiej z Poznania 
zapisywać można u pp. Teofil Salich, Antoni Sko- 
rupka, Franciszek Musioł tamże. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 13ty arkusz 
dodatku powieściowego „„Ohatka ojca Toma“ 


Książki, 


w Królewskiej Hucie, 


(Ciąg dalszy). 


Krakowiak pierwszy. Z tej i,tamtej strony Wisły. Kraków 1848. 
0 


Cena zniżona 10 fen. 
Krasiński Zygmunt. 


ziora leman i życiorys autora. 
160, zam. 2 m. tylko 50 fen. 


Kraszewski I. J. Równy wojewodzie, obraz dramatyczay z 18go 
wieku w 5 aktach. Poznań 1867. 8° str. 158, zamiast 


3 m. tylko 1 m. 

Kropinski. 
napisana. 
1841. 80 str. 120. W jednym tomie. 
zam. 1,25 tylko 30 fen. 


Krotkowski's Reden. Posen. 8° str. 126, zam. 1,50 tylko 15 fən. 
Królikowski F. J. Rys poetyki wedle przepisów teoryi. Poznań 


1828. 8° str. 122, zam. 2 m. tylko 50 fen. 


XVII. i XVIII. Proznań 1815, 


żova 20 fen. 


: są do nabycia: 

Koronki drewniane po 15i20 fen. 
kokowe po 50 fen. 

- białe po 50 fen. 


p 
Krzyże stojące i do zawieszenia | Szkaplerze Mat 


począwszy, od 75 fon. aż do 5 me, „łe stojące i wiszące, „Pr awdą a Bogiem *. 
Szkaplerze Serca Jezusowego  medaliki, krzyżyki ii różne inne Pismo ilustrowane „Prawdą a Bogiem" wychodzi nakładem 
po 10 fen, dewocyonalia. Księgarni Katolickiej w Poznaniu na rok 1888 zeszytami miesię- 
REEE I roaa oe aia RA Co l a 1-go, wychodzi jeden zeszyt w okładce w 
z Wauiecą |> arkuszach wielkićj ćwiartki z rycinami. Cena zeszytu wynosi 
0009099009900 uka Dla Galicyi 25 cent. 


Dla handlujących poiecam 


KAWE 


w różnych gatunkach jesecze teraz 
po nader nizkich cenich. 
Albert ELŁOter, 
specyalny skład kawy, 
Królewska Nuta, uiica Kato- 
wicka i przy parku hutowym. 


00” 00909298 


napisal 


| Cena 10 fen. 


9099904426 


óre po cenie nadzwyczaj zniżonćj nabyć można Wag 


w Expedycyi „Górnoślązaka* 


Utwory obejmujące następujące powieści: 
Ojastołd, Teododa, Król borów. Ułamek z dawnego ręko- 
pisu, Zamek Wilezki, O literaturze polskiej, Opisanie je- 
Poznań 1880, w 8° stron 


Ludgarda, tragedya w 5 aktach oryginalnie wierszem 
Wydana przez Edwarda Raczyńkiego. Poznań 
Za obadwa dzieła 


Prozodya polska czyli o Śpiewości i miarach języka pol- 
kiego. Poznań 1821. 89 str. 215, zamiast 2,50 tylko 1 mk. 
Lelewel J. Historyczna paralela Hiszpaaii z Polską w wieku XVI., 
8% stro, 40, Cena zni- 


9999999009 
PERT ri 


Dees eei aa) 

EF W Ekspedycyi „Górnosiązaka”* wg 
Szkaplerze karmelitańskie 

po 15 fen. (99 
Szkaplerze Męki Pańskiej 


o 15 fen, Am 
ki Boskiej 
po 15 ten. 


0 
Sakramencie Bierzmowania 
88 


X. Jan Gałecki. 

Na porto dokłada 
się 3 fen. 

Pieniądze trzeba przesyłać na- |(99) 


e 


© 
u 
3 
è 


do zaramowania 


000000%02000000250006 


kulary, binokle, termometry, 


| (28) 


tytułem 


tylko 35 fen. już x przesyłką franco. 


$ 4200000000000 +000 900009 
e) v, 


Lisztwy. 


(80 » Waezelkie gatunki lisztew odebrała i sprzedaje takowe 
tak p.p. obraźnikom jak też i innym po nader nizkich 
"à _ cenach, Tak samo przyjmuje wszelkie 


Obrazy 


Expedycya „Górnoślązaka 
-00000009030030980800 


060000000390€0 „,©89096690 
Złote pierścionki, krzyżyki, medałiki i t. p. 


E. Sachweh, 


zegarmistrz, 


w Królewskiej Hucie, 
Rynek Nr. 15, 


poleca się do wykonania wszelkich 
reparatur na zegarach wszelkiego 
rodzaju po jak najtańszych cenach. 


©. .kfomeiem3 Erotmns mejolzpu aru9zpoq9 su1eju91 7 p 


00000003000000000020000000G'* 


O 5008089089939 
Mg Zaproszenie do przedpłaty TĘ 


na kwartał III. pisma ilustrowanego dla ludu katolickiego pod 


Zarazem są na składzie dawne roczniki „Prawdą a Bogiem" 
t. i L, IL, HE po cenie zniżonćj uieoprawne 1,50 m. a oprawne 
2,50 m. Pieniądze npraszamy nadsyłać naprzód do 


Expedycyi „Górnoślązaka , 


Królewska Huta, ulica Cesarska 45. 


mie Górnosłązaka." aae RAGO 8 D bET GAL M 


70) Polecam: 

Piękny eukier funt po 30 fen. 
O 'i5:n2 faryna " . 29 DQ 
Qiie palona kawa funt po 1,10, 
1.20, 1.40, 1,60 m. 


1 funt twardego mydl . 25 fen. 


1 funt skróbku . > "a25 ,, 
1 fnnt rozynków e 40 ,, 
1 funt migdalów 80 ,, 
l funt drizdży 60 


ù 4 = m” 
l-funt piyku. ryżaw 45 «0.1 25 fen. 
GBliak i wszelkie inne towary po ce- 
nach najtańszych. 

Bytom F. Buja, 
przy lazarecie knapszaftowym. 


199) 
66 


oRussisch Brol 


Feinstos Thcegoliick und besten 
entólten Caeno aus der 
w Chocoladen-Fabrik von 
2| Richard Selbmann, Dresden. 
©|Lager in Konigshiitte bei A Soll- 
mann, Oscar Altrock, M. Sachs, Con- 
stantin scharla, Adam Jonczyk, Al- 
bert Roter und G, Willner, 


arów różnych 


ów. 


Sj orbatniki rosyjskie 
z (Russisch Brot) ć 
< ajwyborniejsze pieczywo, naj- 
«a czyściejszy kakau 

= z fabryki szokolady 

po Rich. Selbmanna 31 
© Drezno. 


G|N.być można n pp. A. Sollmann, 
CRE Altrok, M. Sachs, Adam Jon- 
Konstantyn Szarla, Albert 

Roter i Augnst Willner 
w Królewskiej Hucie. 


„ Pomocy 


udziela się we wszystkich cho- 
robach, mianowicie w pewnych 
cierpieniach pochodzących z ze« 
psucia krwi; dalcj przeciwko 
epilepsyi (wielka choroba), cier- 
pieniom nerwowym, chorobom 
usznym, płucowj m i żołądko- 
wym, przeciwko astmie, osła= 
pieniu, podngrze, reumatyzmo= 
wii wszelkin chorobom kobie- 
cym. Tasiemca msawa BiG z 
glow} za gwarancyą w 2 go- 
dzinach, Metoda szybka i pe- 
wna, jest poparta doskonsly mi, 
gdyż wielokrotnie wypróbowa- 
nymi środkami. Dokladny opis 
z dołączeniem znaczka poczto- 
wego na odpowiedz trzeba za- 
opatrzyć adresem: 

„Migiea-Officin* Breslau I. 


Nakładem T. Szezepańskiego w Królewskćj Hucie G.-S. — Redaktor B. Koraszewski w Królewskićj Hucie G-3. — Drukiem Fr. Plocha w Królewskićj Hucie G.-$. 


